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Ponowna propozycya pokojowa bolszewików
pod adresem koalicyi.

W antfawa. (PAT). Raidio z  Lyon-u: 8®vri*ókl 
Rząd rccyjfcki wygotował nową propozycyę po­
kojową pod s Aresem wielkich mocarstw koali- 

. cyjnych. Jaik „Asauaated Press" donosi z Wja1- 
azynętoiEiu, udiwuje w  tej nocie rząd. sowiietów, 
że zaston jt polityką dem okistyczną, zwoła kon­
stytuantę, nzua długi państwu do wysokości KI 
procent nominata, zapłaci zaległe procenta. Ja­
ko giwaran-cyę wykoć nuio. przyrzeczenia- olbtiecai- 
je Joomcesye 'górnicze i inno dla grup finanso­
wych am eryk.au ®k ich. Do rządu czeskiego zwró­

cił się rząd sowiecki rb M & t ’ 
pokojowemL
Alianci nie otrzymali dotąd drugiej 

pokojowej noty bol^^e^lcklej.
Lyon, 28 lutego. (PA T ). ,Le Pampa" donosi,

ąiliajrbci nie otrzymali dotąd z Mostowy pudwłe*4- 
dizenia wiadomości, jatooby raęd aocwlietów pro­
ponował zawarci® pokoju m  wRzyatkłami flstó- 
skwami koalócyi.

□  □  □

Jenerał angielski za pokojem z Bosyg sowiecki}.
Warszawa (t-el M.). Zwróciło tu uiwwgę, że 

rząd. angielski wpłynął na opublikowanie me- 
moryaiu gmo^a Anglików wojskowych i cyw il­
nych, koórzv z ramienia r7 :du angielskiego speł- 
rn&ato fumkeye przy sn-ini i Judem cna. Memoryał 
•tam podpisany jest pirtzez jen. Gougha, czeta am- 
gielslkiej misyi wojskowej w Rosyi. jego szeia 
eetotbu Marstaa, którzy wywodzą, że zbrodnie, 
popełniane przez bolszewików nie powinny stać 
na przeszkodzie w  uznaniu ich rządu (i), a n  
dlatego, i *  przeciwnicy bolszewików na Syberyl 
i  w  Rosyi nieprzeńryższają rząd nsowieokiepo 
ludzkością. za- pod względem energii, dzielno­

ści i zasobów znajdują się o wiol® niżej, 
ryał twierdzi, ie  najlepszym środkiem piweftw 
propagandzie Ulszewłoklej będą stosunki naa- 
dlowe i  obserweeya Sytuacyi w  Rosyi. Nawiąza­
nie stosunków bezpośrednich z rajdem  sowie­
ckim doprowadzi do uznania długów zagranicz­
nych RosyĄ a posiadający pożyczki będą m ieli 
szczególny interes w odrodzeniu gcopodarcTiem 
Rosyi. Pokó) z Rowyą winien — stąpić od— zu, 
przy ciem inieyatywa musi wyjść Cd AngŁH O- 
dimczarode pokoju oznacnatotoy przywidzenia 
wpływów Niemiec w Rosyi f uUitmtę rynków 
rosyjskich przez erutantę.

Polska nie przedłożyła koalicyi
odpowiedzi na notę pokojową sowietów.

Rządowe oświadczenie angielskie. —  „Polska sama niech zadecyduje 
o wojnie lub pokoju**.

Paryż. 'PAT). Ag. Hav. Z Londynu donoszą: - eye pokojowe państwem j s  1 U
Sekretarz stanu dla j-pnany zagranicznych oświad J rząd brytyjuki jest zdania, te PoiaLc. powinna 
czył na im tonerpolacyę, ie polska nie pi zedlożyla [ sama zdecydować w m— wie yOkofu lab wofwy 
projektu odpowiedzi ua bolszewickie propozy- I z Rosyą sowiecką. 
a M M B B n — — M H M i R —

Nikt nie zażądał dotąd umiędzynarsdowienia W is ły !
W aren  wa (teł. M.). z  Paryża nadeszła tai wio- jv.ą komisy*, dla Studyótw swobody Icbnumika- 

doniość, która poaiiidia dla Polska doiże mac ze- cyd i przewozu przystąpiła do czytania korawen- 
nae. Oto wiadomość to stwierdza, że dotychczas cyi o rzekach międzynarodowych, do których 
ale zgłoszeno z żadnej strony żądania u między- należą Odra, Laba, Dunaj 1 Niemen, przy erem
uarodowleiiia Wisły. Jest to temba; dzioj godne zadecydorymno, że wspomni'*'no rzeki mają zo- 
uw‘C(r), ile że powołana przez komferencyę poko- stać zneutralizowane.

Drożyzna powojenna i ruina finansowa na całym śmiecie.
Gamarych. (PAT). Radio krakowskie. Na po- j 

siedzeniu sekcyi go«pcdaa*czej najwyższej Rady ' 
skonslat(ftv,ma że w stosunku do cen przedwo­
jennych padrcifJy towary przeciętnie we Frsn- 
cyi o 300 procent, we Włoszech o przeszło 300 pro 
cent, w Anglii o 370, w Japonii o l«o.

Lyon. 5PAT). Z Londynu donoszą, że w piątek 
cajnioJwała sit,1 Najwyższa Radą kwestyą obecnej 
drożyzny i Sprawami lin .njowemi. Auckland 
Geiddes przedstawił kwestyą walut, oraz spadek 
koirsów. Następnie przemawia! Froncieroek Mar­
sa,1. Z-znaczył or, że przyczynę ciężkiego poło­
żenia i aa&scwego jest nagromadzenie wielkiej 
Uoicd pieniędzy papierowych w czasie wojny.
Spadek dewiz w państwach koalicyjnych iló- 
tnstezy .się iwi uszciiieni wskutek wojny równo­

wagi, jaka istnieć powinna pomiędzy importem 
a eksportem. Rada postanowiła podzielić się m  
dwie grupy, z których jedna miałaby się zajmo­
wać kwuatyą ekonomiczną, a druga, sprawiam i 
turecki:emi. Zebrania obu gTup odbędą się w 
najbliższym tygodniu, o ile tego znajdzie potrze­
ba. N itti pocsfcanowil nie opuazcua*': Londynu aa 
do końca ojjonad konfeiraiicyi. Miśni-siter kolonii 
francuskich Sarrauit praedłożyl pnogram poli­
tyczny i, ekonomiczny rządu francuskiego w 
sprawie kolonii. Program ma obejmować zbu- 
dowani e kolei żelazny ch, k iórych koszta, wyno­
siłyby 1800 milionów, urządzanie portów kolo- 
ndai^ych (335 milionów), u^opscenie żeglugi na 
tz  ..ach 30 milionów. Ogólna suma wyda»tkó»w 
ma. wynosić 2.800,(uO.OOO.

'?3l»i na M e  óolszsw.ckiifi.
W a rsu a w a , 20 lutego, i P A T ).  K o m u n ik a t szta­

bu  aren er I -e g o  w o jsk  ymlskitli 7. dr. i a 29 bin.: 
Fror.t dtci ko-b-Kłonisk:: Ptmowne ataki bol­
szewickie w rejonie Dzisuy odparto ogniem kn- 
* % I b « w  uo-wych. (kicLdtyly g ru p y  gen. / > -

parto ogniom LtwaUaowyic. Froratt podolski: Od- 
dżkiły nasze 'ixrowadzą wywiady na ITzedipolu 
na. nowych poz-ycyiach. Pierwszy zastępca szefa 
szitibu generalnego Koliński, pufkownik.

Prooes o zamordowanie delegatów 
bolszewickich.

W u — w a (tel. M.). Dziś roapoczyiDia się tai 
pmed sądem wojskowjun proces o zamordowa­
nie r ó s u c ż  daleagiów boLszewioblch, któa-zy 
pmsybyii w  grudmltr Jo Polski, bez pozwolenia 
rządu polskiego. Delegatów owych rząd odstar 
w il do lin ii trontoiwej, gdziie w  kilka dni później 
znaleziono trupy delegatów. P ią ty  delegat prze­
darł się przez granice i przybył do Moskwy, gdzie 
doniósł, że żandarmerya polska zaruordoiwiafla 
czterech jego towarzyszy. O zbrodmćę tę c - karźo- 
ny jest podpor. żaandiairmeryi Lasocki i pięciu 
żandarmów.

Nowa linia teiefomczna 
Warszawa— Kraków—  Lwów.

Wa— wa (tel. M_). Z komuicokatu, ogłoeax>- 
nego przez miri,. poczt, wynika, że ma ldmafi tele- 
foniiozniej Warsz wa—Kraków podjętą została, 
budowa przewodów telefonicznych na Piotrków, 
Czę3tocńOwv i Grazkę, puzj ■ -jem Już w bieżą­
cym miesiącu Baic.Tpme juti fuiiKcyat.ować, Druga 
lżniia, łącząca Kraków i  Warszawę na Radom t 
Kielc* zostanie również niebawem zbudowaną. 
Nowe połączenie telefoniczne Warszawy ze Lwo­
wem jest brane w  rachubę, pirzyczem min. poczt 
podjęto już kroki wst t̂wliieinaa odpowiedniej su­
my, około 12 i  pól m ilion* mk. do budżoitu ma r. 
1W2C.

Przygotowania na przyjęcie Focha 
w Warszawie.

Wa— wa. (PAT). Dziś pod przewodnictwem 
prezesa Rady miejskiej Balińskego odbyło się 
Bel/nami® przedstawicieli itosłytucyi społecznych 
i prasy w  celu om owieem  sprawy przyjęcia, mar- 
ajtadoa Fochia. Wytouiono kilka, komisyi, które 
mają się zająć opracowaniem posizczągólnych 
punktów urządzeaaiŁ przyjęcia.

M a  u r n  i
Warszawa. (PAT). Z wJ .ygoćlnego źródła, do­

wiadujemy się, że nkri uhflde wojska Potlury 
zajmują kołujnc powiaty mohyłewski, jampol- 
■kł, bracławskl, olpopolśjLl, gdzie ustanowiono 
miejscowe władze ukraińskie i narodowe rady.

lifeowsk iego w wyppjtlaie na xa>łn<x. od Bobmjska 
rozbiły pułk jazdy boLsoowickiej, zdoby wając. 40
koni ?. siodłami i biorąc 15 jeńców. Na ndcinkji 
poleskim .patrole lutsze, wysunięte na wschód, 
stwierdz.ły, że ,eprzyjaciel gromadzi w rejc- 
■Tiie Micleszkor.ic świeże oddziraiy. Frant wołyń­
ski: Atak bolszewicki w rejonie O&tropoia ód- (

Doniosła decyzya Rady Najwyższej.
We— zaw*. (PAT). Radio z Lyonu: Jak dono­

si „Echo do P&ris" Rada najwyższa, powzięła 
dacyzyę w  sprawach doouiosłego znaczenia,: 1) 
zreidiagowariio odpowiedzi Fralucyi i Anglii na 
notę Wilsona, 2) ustalanie granic strefy u Azyi 
Mniejszej, zarezea-wowanej d l* wyiląoznej dzia- 
łaluoócŁ Włoch, 3) ewakuacjia: W ęgier przez Ru­
munię.

P. ADAM NOWICKI redaktor naczelny „Przeglą­
du Wieczornego" w Warszawie, a zarazem nasz koie. 
spondent warszawski bawi chwilowo w Krakowie.

DOWODCA OKRĘGU GRN. W KRAKOWIE. Gen. 
por. Antoni SymOti wyjeżdża wraz .e swoim adju- 
tantem por. Dr. Izdebskim z Krakowa na Podhale 
celem odbycia inspekcyi na przeciąg 8 dni. W czasie 
nieobecności zastępować go będzie gen. ppor. Józef 
Stiller.

TEATR NOWOŚCI. Dziś wznawia Dyrokcya Cno 
tiiwą Zuzannę, ciesiząca się nieslabnąccm powodze­
niom . Jutro i we środę wchodzi na afisz Targ na 
dziewczęta. W operetkach t■ ch wyaląjcn doskonali 
tancerze Nadcżdina i Nelly. W przygotowaniu .,-Młu 
newry jesienne Kohlmana.

KRAKOWSKIEGO PRZEGLĄDU TEATRALNEGO 
Nr. 9 wyszedł juz z druku i zawiera szereg pierw­
szorzędnych artykułów literackich oraz recenzyę ze 
sztuk granych we wsz.ysikicl: teatrach. Numer ten 
zdobi wiele doskonałych ilustracyi między inno mi 
portret młodocianej i sympatycznej debiitiantki tea. 
tru Bagatela pny Maryi Modzelewskiej, eon,; znanej 
artystki teatru im. Słowackiego.
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Ludendorff, Foch 
a cud Marny,

Fraków, 2 marca.. 
Kiedy zwycięstwo mocarstw koalicyjnych w y. 
trącało Ludendorffowi broń z ręki, chwycił on 
za pióro, aby uwiecznić w książce swoją rolę w 
wojnie światowej. Mało nas oczywiście intere­
sowało to, co powie ten typowy pyszałek pruski 
o~. sobie! Ciekawi byliśmy, aż zaczną mówić o 
nim inni. I docnekMdsmy się tego. „W spom nie­
niami wojenneml" Ludendorff a najął się w  spe-* 
cyalnej książce generał francuski Buat. Czło­
wiek to fachowy, mający wszelkie kwalifikaeye 
po temu, aby pokazał nam obie strony tego pru­
skiego medalu.

W  książce swej zatytułowanej: „Ludendorff", 
opisawszy tego męża, narzucającego się na pra­
wdziwego dyktatora w dziedzinie militarnej, 
polityki wewnętrznej, stoeunków dyplomatycz­
nych Niemiec, a także w  dziedzinie organ im cyi 
administracyjnej krajów przez Niemcy okupo­
wanych, generał Buat przedstawia rolę osobi­
stą Ludendorffa w zastosowaniu nieograniczo­
nej w ojny podwodnej i  w  rokowaniach, które 
poprzedziły zawieszenie broni 11-go listopada 
1918 roku.

Ludendorfi w swoich „Kriegserinimerungen" 
zapewnia, że udałoby mu się zatryumfował nad 
•Iłam i koalicyi, gdyby do jego wskazówek za­
wsze się stasowano 1 gdyby naród niemiecki był 
utrzymany przez rząd na wysokości wszystkich 
ofiar, narzuconych koniec zn ościami wojny. 
Przyrodzona zarozumiałość nie pozwoliła może 
Ludeudorffowi być tu dorbym sędzią własnej 
•prawy.

„Jako szef arm ii — pisze generał Buat — Lu- 
demdorff jest z pewnością energicznym i  Ja­
snowidzącym, obserwatorem bystrym, instrukto 
rem 1 kierownikiem wybornym. Jego manewry 
lun projekty manewrów przeciw Rosyi mają 
znamiona najlepszej doktryny wojennej: atak 
ważny i frontowy, ODliczony na ściągnięcie re- 
nerw przeciwnika, następnie atak, mający na 
celu przerwanie frontu w  słabym punkcie nie­
przyjaciela'*.

Pierwsze manewry Ludendorffa odbywały się 
iatótniie w  Prusiech wschodnich, w  Polsce i na 
całym froncie rosyjskim aż do połowy roku 
1916-go. Południowe skrzydło koaliantów opie­
rało eię wtedy o Rumunię, a i do owej chwili 
neutralną. Skrzydło północne było znacznie go­
rzej osłonięte od strony jeeior Mazurskich i la­
rów  Augustowskich. Jednak Ludendorff przy­

tną je, że wojska Jego kilkakrotnie „utknęły"
tam w momencie roztopów, który w kilka dni 
zamienił cały ten obszar w ogromne bagno. A ie 
żadna przeszkoda, moralna a,ni materyalna, nie 
była w stanie go powstrzymać.

W  mczywistorói sukcesy armii ot*mi«okl«n 
w tym okresie wojny nie tyle naleiy przypisać 
wartości koblnacyj strategicznych, ile raczej 
gruntowne] iaiormacyi e dySpozycyach i za 
mU/ach przeciwnika, nadcsziych drogą okólną 
wprawdzie, ale pewną do sztabu niemieckiego. 
Mimo niższości swego uzbrojenia Rosyanie byli 
jednak kilkakrotnie stroną zwycięska.

Dopiero od 23 sierpnia 1916 r. Hindenburg ob­
ją ł naczelne kierownictwo operacyd wojennych, 
wykonywanych przez Ludendorffa. Ten ostatni 
w wspomnieniach swoich wyznaje, źe „gdyby 
był widział własnymi oczami stan rzeczy we 
Francyi" — atak przeciw Verdun zawiódł, a o- 
fenzywa francusko-angielska nad Sommą stała 
się niepokojącą — „to ale ośmieliłby się być mo­
że dać iszkazy do przygotowania kampanii ru- 
tuańfeuiej-. m m o, że przecież zajęcie Rumunii 
przet, wojska Falkenhayna i Mackensena oaży- 
w iło nieco pusty niemiecki żołądek.

Pod koniec r. 1916 armie niemieckie opierały 
się wszędzie lub zysaiwały na terenie, ale za ce­
nę straszliwych wysiłków. Potrzebowały oue 
gwałtownie wypoczynku. Trzynaście nowych 
dyw izyi można było tylko kosztem części i»t- 
irdejących jednostek bojowych otrzymać.

Prwwddywany był grośny atak francuski. 
Ludendorff przygotował plan odwrotu ku po­
zycjom  Hindenburga, przy zastosowaniu abso­
lutnej i systematycznej dewastacyi na głębo­
kości 15 kilometrów przed frontem swej nowej 
linii. Jednocześnie dyplomacya jego rzuca pro- 
pczycye pokojowe, które zostały odrzucone.

W  r. 1917 odbył się dobrowolny odwrót N iem ­
ców między A rras,i Vailly. Rok ten zakończy] 
się zdobyciem przez Niemców Rygi, przełama­
niem frontu włoskiego pod Caporeto i odrzuce­
niem Włochów nad Piawę, zawieszeniem broni 
przez Rumunię i Rosyę.

W  początkach roku 1918 Ludendorff dyspono­
wał ua frondę francuskim straszliwy masą lu­
dzi 20% dywizyL Nigdy w  żadnej epoce porów­
nanie sił nie było korzystniejsze dla Niemców,

którzy już węszyli zwycięskie zakończenie 
wojny.

Rnecz ciekawa — pisie gon. Buat — że Lu_ 
dendorff, który w Rosyi uważał, iż sztuka wo­
jenna polega na wykonaniu ront, .i,miej dwóch 
po sobie następujących ataków, na frondę fran­
cuskim przewidywał t.yifco jeden aUk, w ielki 
wprawdzie, ale jedyny. Dyl co błąd aasi-dn, czy, 
k tóry, wyjąwszy jodynie szezęś] - wy przypa­
dek, na który dowódco armii r u powinien ni­
gdy liczyć, osłabia gigantyczne wysiłki.

Wysyłki te były trzykrotnie powtórzone, ale 
w odstępach czasn dość dużych, aby sprzymie­
rzeni mogli sKoncenUowąc na odcinkach zagro 
żonych rezerwy, u d lu u  aetawioutte przez 
Amerykan,

Ataki niemieckie przeniknęły głęboko w linie 
Sprzymierzonych, ale w niebezpieczny kształt 
klinów, prowokujący cli atak z laką pewnością. 
i, jaką piorunochron ściąga pioruny“.

Obfitość środków, użytych przez audendorffa, 
znaczcie zredukowała jego jednostki bojowe! 
łi»ie î»rc'WiaicLzauąc decydującego loastrzygnięcia. 
Przyznaje on to eaim, mówiąc: „N ie mogliśmy 
ani na wschodzie, atut na z-cliodziie, w ciągu ca­
łej wojny poprowadzić wiwikiiego przełamania 
strategicznego aż do ostatecznych komsokwen 
oyi".

Marszałek Foch postanowił dać Niemcom od­
powiedz, ale dopiero wtedy, gdy przewaga śro­
dków-, zgromadzonych na całym frccicie, będzie 
gwtarair.ltowulia pwwrdzenic.

Foch zastosował jednak całkiem famą meto­
dę. Zamiast, jak pisze gen. Buat, szukać prze- 
łomi&tnia frontu nieprzyjacielskiego pojedyn­
czymi atakami, absorbował! oui rezerwy niemie­
ckie otokiem nieustającym, nOe dając nieprzy­
jacielowi możności wypełń,iendia luk, odświeże- 
•naa s ę  i  zrekonstytuow onto.

Gdy taiktyika Focha, muiazczy rezerwy niepraj- 
jmc-ielskie, miała wybić gadzina odwetu.

Tak się też stało. W  ostatniej chwili z 206 dy- 
w izyi pozostało Ludendorffowi tylko 145. P ię . 
toaście innych było w rezerwie, ale z tych 2 
tylko było gotowych do wałki. Spełrifa adę cud 
Mamy, w  promienłu którego zczezła w.elfcość 
Ludendorffa. A  na cud ten złożyły się wyższość, 
taktyki Focha i błędy pruskiego samochwalcy. 
______________________  - ________  <—<*i)

Warszawa gorączkowo się uczy angielskiego.
(Od  tMMwp* kmrempmndentmh

Warszawa, 23 lutego, j dy języka angielskiego, choćby starego i aniaz- 
(A.) Jeden t  menen znajomych szukał przeszło . cswnego egzemplcrza, do tej pory nie może zum- 

miesiąc nauczyciela języka angielskiego. Meto* * leić. Wszystko to są następstwa powszechnego
- i in ~ rrnTTTrTi-órrr>rTr-J T-yfataiiŁ-— ' -..rj-im-i. ■ — —-nnn—-n-ri -ri i ■ r ~

DR ADOLF KLĘSK.

M O Z G
Forównywnrr, ie mózgu człowieka. ze zwierzę­

cym wykazało przedewszystkiem, że mózgi osta­
tnie okazują małą ilość tak zwumyeh zwojów i 
im  zwierzę stoi wyżej, tern też tych pofałdowań 
jest więcej. Albowiem czaszka jest kulą niepo- 
dsitną, mózg więc w miarę sdliciejszego rozwoju 
chcąc się w  niej pomieścić, musi się fałdować.

W ielkie nadzieje pokładano w oznaczaniu wa- 1 
gji mózgu. Średni mózg Europejczyka waży oko­
ło 1360 gramów, waga ta osdągn ma.ximum u 
mężczyzny około 30 roku życia, a  u kobiet wcze­
śniej. Sądzono, że inteligencja zależy od ilości 
tkanki mózgowej, lecz okazało się, żc mózgi w ie­
lu wybitnych ludai ważyły znacznie więcej, n. p. 
Cnrfera 1861 gramów, Kolty 1745, petrarki 1602, 
Schyllera 1580, a u idyotów ważą ane czasem 
dziwnie niewiele (n. p. około 600 gramów), nie 
wyklucza to jednak tego, że spotykano mózgi o 
małej wadze taikże i u ludzi geutialnych, a na 
odwrót, jednym z najcięższych mózgów był mózg 
pewnego zwykłego robotnika. Również i stosu­
nek mózgu do wagi ciała nie dowodzi niczego 
stanowczego, według niego bowiem powinien 
wróbel być mądrzejszym od człowieka. Nie ule­
ga (natomiast wątpliwości, że choć mózg nie jest 
siedliskiem duszy, ani myśl tegoż wydzieliną, 
to. jednak jest on organem, w którym wszelkie 
wrażenia i wyższe czynności duchowe znajdują 
uwoją materyałną ekspresyę. Dowodzi tego w ie­
le faktów i doświadczeń n>a zwierzętach, jako 
też spostrzeżeń na ludziach. Pierwszy Broca wy­
kazał, że w  okolicy wyspy mózgu i dolnego zwo­
ju czołowego znajduje się u ludzi praworęcznych 
po stronie lewej (a u mańkutów odwrotnie) miej­
sce, po uszkodzeniu lub schorzeniu którego czło­
w iek traci mowę. Miejsca podobne, t. *w. ośro­

dki, wykficeam© potem na powierzchni kory mó­
zgowej i dla innych czynności tak, że obeonie 
mamy już woale dokładną mapę lokałizacyi o- 
arodków kory mózgowej.

UszkodMnie danej porty* mózgu w y  wól uje 
odpowiednie obwodowe porażenie w przeciwnej 
stronie ciała- (bo włókna nerwowe po wyjściu z 
mózgu krzyżują się), co r.a odwrót dozwala le­
karzowi w razie porażenia na obwodzie ozna­
czyć ściśle, w którem miejscu w mózgu dana 
sprawa chorobowa się rozwija. Ważnem jest to 
imnclwo dla chirurga, który przy operneyi móz­
gu nie może szukać po omacku dopiero, lecz 
musi srwrćm trapanem otwierać czaszkę w  ści­
śle ozneczwnem miejscu.

Znamy dokładnie położenie następujących o- 
srodków mózgowych: ruchów, czucia, mowy,
wzroku, słuchu, czytania, pisania i t. d., jako 
toż rozmaite ciekawe zboczenia i ubytki funk- 
cyi, n, p. niemotę ruchową (chory mowę rozu­
mie i odpowiada ewentu lnie pismem lub po­
wtarza słowa, lecz sam mówić nie może), czu­
ciową (chory sam mówi, lecz nie rozumie mo­
wy), utratę zdolności samoistnego pśaanjia przy 
zacbowumu wdtdr.icskś przepisywonia, ślepotę 
psychycaną i w iele innych.

Wobec tego budzić musiało ogromne zacieka­
wienie, jak zachowywać się będzie osobnik, po­
zbawiony zupełnie mózgu.

Niestety, zabieg ten udaje się wykonać bez 
narażenie żyeda tylko u żab i u ptaków, a jedy­
nie Ooltz imiał to szczęście, że obserwował trzy 
psy, pozbawione operacyjnie mózgu przez pe- 
włen czas.

Zwierzęta takie okazują zupełną apatyę, w y­
konują ruchy tylko zmuszone (n. p. gołąb lato 
chwilę, rzucony w powietrze), natomiast brak 
im wszelkich obj.w ów  t. zw wyższych czynno­
ści, a tylko pozostają odruchowe (n. p. drapa­
nie się, jedzenie, gdy pysk lub ddób wstawi się 
iip do jadła).

U całowieka obserwowano miara® w ielkie cho­
robowe spustoszenia mózgu i  co ciekawe, cza­
sem przy niewielkich stosunkowo objawach zu- 

f życia. Tlórnaczyć to sobie można tern, że zmiany 
te występują zwolna i to swykle w  jednej pół­
kuli, tak, że reszta mózgu i druga półkula 
mają sposobność i czas objąć aaatępczo pewne 
funkeye.

Natomiast nie udało się dotąd wykazać w  mó­
zgu siedliska t. aw. wyższych czynności duszy 
ludzkiej. Jedynie tylko przy uszKodzeniu pła­
tów czołowych spotyka aie mienaa u chorych u- 
tratę pamięci, nioriorplłwość i łatwe wpadanie 
w  gniew lub u osób żywych przygmąbleniie, leni­
stwo i ospałość.

W iele natomiast chorób umysłowych przebie­
ga bez pozostawienia wybitnych (przynajmniej 
obecnymi sposobami wykazalnych) mniam, w 
mózgu. Zapoczątkowane więc przez. Kartesyn- 
t;za szukanie duszy w mózgu nie doprowadziło 
i doprowadzić nie mogło do żadi ego wyniku. 
Nie da* się zaprzeczyć, że pewne nawet stosun­
kowo dość skomplikowane czynności mają swą 
siedzibę w mózgu i w wielu wypadkach kształ­
cenie polega właśnie na deponowaniu uzyska­
nych doświadczeń w pewnym porządku w  ko­
mórkach morgowych, od tego jednak jeszcze 
dadeko do duszy.

Mózg porówir.ać też możmaby z instrumentem 
muzycznym o bardzo wielu tonach. Uszkodzenie 
strun odbije się zaraz dobitnie na wykonywamiu 
melodjd, lecz gdy jest on zdrowy, to boską me- 
lodyę wygra na mim tylko jego właściciel, któ­
ry jakkolwiek nie siedzi w tem lu t owem miej- 
sou w instrumencie, to jednak zna go dokładnie 
i umie dobywać z niego tony nieraz tak dziwne 
i piękne, że zapomina się r,a chwilę, dż przecież 
instrument ten tó rzecz ziemska i materyalna i 
7. czasem zepsuje się i w proch się rozleci.

Tym  mistrzem zaś tonów jest dusza, ludzka.

i
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prąduuc*«*uia się Języka angielskiego.
Znąocooić języka francuskiego była w W ar­

szawa* 1 w  byłej Kongresówce z dawien darwna 
bard® raA^ajwsBechiniLoną. Pod tym względem 
Ki« ‘‘*vew^v'ka różni i a się dodatnio od dawnej 
Gaiicyi, w której ludzie, nawet wykształceni, 
przeważnie języka francuskiego nie zrosili, zada- 
■walnuiając się nr-ajom ością języka niemieckiego. 
Patrzyli zatem na cały świat zachodni przez o~ 
kulary niemieckie. Dostępu bezpośredniego nie 
m ieli do niego. Książka niemiecka i gazeta nie- 
niiecka uczyła dawnych Gaicyan o tern, jak my­
ś l i  °o czuje i oo robi Francuz i Anglik. N iewąt­
pliwie, że taki brak krontsiktu bezpośredniego 
pociągał za sobą i następstwa polityczne.

Z.rtajomość francuszczyzny, i to do-bra znajo­
mość w  Królestwie Polokiem i w  W arszawie da­
tu je się jeszcze od króla Stanisliaiwn. Augusta. 
Stosunki z Francyą były w tedy żywe. Odbiły się 
ca  architekturze, w- piśmiennictwie, w  obycza­
jach. Potem legiony przyczyniły się niemało de 
podtrzymajua stosunków z Fnai cyą i znajnimo- 
śtd języka francuskiego. A  już od czasów pow­
alania Kaięstwa Warszawskiego, którego cały 
ustrój edmimistracyjny i prawmy był kopia wier 
ną stosunków francuskich, społeczeństwo zbli­
żyło adę automarty rznie do F n a cy i. Księstwo 
Warszawskie i  Królestwo Kongresowe m iało o- 
bowiązkowy Kodeks Napoleona. Poszczególne 
dodały tego Kodeksu obowiązuję po dzień dzisiej- 
B*y. Pięć pokoleń prawników w y chowało się w 
Warszawue i w Królestwie na Kodeksie Napole­
ona. Chcąc go zi*ozumieć, musiało czytać orygi­
nał i oryginalne komentarze po francusku. Ucz­
n i a  U uniwersytetów francuskich po zdania 
dodatkowego egzaminu mogli zostawać w W ar- 
tsawie 1 na piow incyi adwokatami i sędziami.

Emigracya polaka we Francyi m iędzy rokiem 
1831 i 1871 składała się prawie wyłącznie z Po­
laków. pochodzących z Kongresówki. Ci, którzy 
wracali do ojczyzny, przywozili z sobą znajo­
mość dobrą i zamiłowanie do francuszczyzny. 
A  nawet już j po wojnie francusko-niemieckiej 
w  1870 r. Polak tutejszej części jechał na w yż­

sze studya naukowe do Francyi } do Belgii, n!4
do Niem iec lub Wiednia.

Suma tych stosunków, węzłów, tradycyj da­
ła  w rezultacie wielkie zamiłowanie i w ielkie 
rozpowszechnienie francuszczyzny. Sprawiła też 
i  to, że zbliżenie się do Francyi jest witamem od 
samego początku w  W arszawie jako rodzaj 
święta rodzinego. Francuz nie Jest tutaj obcym, 
lecz jest kuzynem, którego się oczekiwało od- 
dawna, choć ten kuzyn w- ostatnich latach dwu­
dziestu sprze.uew.ierzał się starej miłości na 
korzyść Rosyi.

Natomiast angielszczyzna była w Kongresów- 
ec i w Warszawie mniej rozpowszechnioną. 
Stąd i znajomość Anglii i znajomość jej polity­
k i należy jeszcze teraz do tajemnic, zamknię­
tych na siedm pieczęci. Lecz popęd do uczenia 
się języka angielskiego dowodzi, że społeczeń­
stwo polskie odczuwa ten brak i stara się go 
rapra-wić, gdyż znajomość obcego języka, raz 
rozpowszechiona na w ielką skalę, bywa zawsze 
wstępem do zbliżenia politycznego.

Języka angielskiegoi potrzebuje dzisiaj poli­
tyk polski i dziennikarz polski. Niepodobna o- 
becnie rozumieć polityk wszechświatowej i  na­
wet tylko europejskiej, jeżeli się nie zna ;ęzyka 
angielskiego. Trzeba czytać pisma ang elskie i 
trzeba mówić z działaczami angielskim. Dalej, 
języka angielskiego potrzebuje kupiec, przemy­
słowiec. pedagog, inżynier, potrzebuje każdy, 
kto chce się informować na miejscu, jakie po­
stępy robi Anglia w danej dziedzinie pracy zbio­
rowej. W  ślady za znajomością języka angi.il- 
skiego pójdzie wysyłanie młodzieży polskiej do 
Anglii na naukę i na praktykę. O stolec znem a- 
wieńozenjcm tego poznania się wzajemnego bę­
dzie zbliżenie amglo-polskie.

Lloyd George dużo zawinił wobec Polski i 
Polaków. Lecz dzisiejszy premier angielski nie 
jest wiecznym nawet jako polityk. Narody żyją 
znacznie dłużej, niż ich ministrowie. O tam 

| trzeba pkniętać. Anglia musi nas poznać ,i my 
musimy ją  poznać. W tedy dużo spraw pójdzie 
inym torem.

wuje się godnie, ale to ci nie zapewni przy­
szłości. Troskliwa mama zapewne m iała na my­
śli bywalców pierwszorzędnych foteli W ielkiej 
Opery. Abstrahując jednak od jej poglądów - -  
strajk i tak musiał się zakończyć. Dyrektor 
Rouchc zaspokoił żądanie strajkujących i kry­
zys operowy zakończył się szczęśliwie.

W  czasie bezrobocia znany kompozytor Saint- 
Saens naraził się zsyndykiałkowanym artystom 
albowiem zabronił aby w „Opera popularne" 
grano jego rzeczy. Związek robotniczy odpowie­
dział na to ogłoszeniem bojkotu. Sędziwy mu­
zyk zawyrokował, iż dzieła jego nie ukażą się 
więcej na żadnej scenie francuskiej, nic będą 
mogły być wykoniane w żadnej koncertowej soli 
we Francyi. Praw dopodobnie syndykaty uwzgię 
<lnią jedi a-kawoż, ze postąpienie Sainit-Saem-a 
było odruchem zgryźliwego starca, który mćal 
apecyakego „peclia" odnośnie do strajków. — 
W  chwili, gdy wybuchł str.njk, miano wysta­
wiać jego ...Sanwona i Dalilę". Kasa. opery' nm- 
sf.iV.ii zwrócić za bilety 29.000 franków. Podobny 
incydent miał miejsce przed premierą „Fryne" 
w  Lyonie.

Rozwtaiżając uarówno kwestyę strajku, jak boj­
kotu, mimrowoli zapytać trzeba, czy też któryś 
z najradykalniejs-ych reformatorów społecz­
nych pr/ypusrcjK., że me tody robotnicze do te­
go et-opiTifi. opanują teren sztuki? Trudno, trzeba 
się z 1em pogodzie, żc dawne „ka/phuik. Terpsy- 
« hory" d:zjs tylko zsyr.dykalizowaneani „oby- 
\ p teł k- unii hal\erjf.iam i-'.

Oto obrazek obyicze.jezw y w snuł czesnego życia, 
liumotryaty czny w  swej materyg+istyczinej prowa­
dzę. ZWste. że chwyt tęsknota za n w y m  Ary- 
stofanesem.

M l iii i  r.

Zsyndykalizowana sztuka.
• O b y w a t e lk a * ' D a l ie  r i n a

Paryż, w lutym.
F trydk * opora rozpoczęta znowu przedstawie- 

«!& , aa  trzy tygodnie przerwane i  powodu stra j ­
ku całego person alu. Solidarnie zastrajKowali 
WBzyacy, od solistów najwybitniejszych począ- 
w n y , takich jak n. p. słynna, „diwa" dramaty- 
C u ią  Lucienne Brevot, a skończywszy na chó- 
Ryatach, persocalu technicznym i robotnikach 
teatralnych. Przyłączył się też do strajku kaipel- 
m w tn  Chovillaird, wszak i °n  jest „zcsyndykali- 
k w k } '  , a  dyrektor Jiże chciał zgodzić się na 
pewne żądanie co do podwyżki gaż- Dyrektor, 
który BBrueem dzierżawi oporę, oświadczył, że 
mógłby tylko w  tym wypadku zaakceptować w 
całej rwDciągtości postulaty personelu, gdyby 
mu podwyższono zmacanie rządową subwencyę. 
Rząd zapewne zgodziłby się na udzielenie wy­
datniejszej subwencyi, ale bruździła mu opozy- 
cya up^triego parlamentu. Wspomniano stare­
g o  deputowanego Michom, który co roku przy 
debatach nad budżetem „W ielk iej Opery" za­
pytywał zjadliwie, dlaczego prowineya ma opła­
cać przedsiębiorstwo, służące tylko rozry­
wce Pairyńan.

ZsyndytosibojcKwaroa sztuka ze swej strony nie 
chciała wdawać się w  żadne pertraktacye i o- 
głosiła bezrobocie. Opera, chcąc nie chcąc, mu­
siała zamknąć swe podwoje dla publicz; ości.

W ó w c z b *  w  syndykacie pod auspieyami pow­
szechnego Zwjązku Robotniczego wyłoniło się 
pytanie: czyby nie warto zagrać na własny ra­
chunek, na oede zwiększenia funduszu sbajko­
wego ? Myśl ta rzucona spotkała się naprzód z 
ogólną aprolmżą. po której wszakże przyszedł 
okres wahania. Nasuwały się poważne trudno­
ści i wątpliwości. Skąd wzdąć scenę odpowied­
nią, skąd m łaryneryę? Skoro jednak jest dobra 
w ola i cKjć do pracy, na w szystko się ar ajdzie 
nuda. Związek Robotniczy rozporządza własną 
sałą na Rue de la Grange-muz-Bclles, którą po­
stanowiono na ten cel odpowiednio urządzić. 
Energicar ae zabrano się do dzieła ramię przy 
ramiaaiiu — w solidomem zbrataniu. W ykw in­
tnie ubraire śpiewaczki, powewne, uraczę bale- 
tncziki zaijeżdżiu.j autroniobUami w  towarzystwie 
swych edeganokich adon-itorów przed \vielki 
gmach w dzielnicy proletaryaękiej.

Nadszedł wreszcie dzień premiery w  Domu 
Itobotokcyin. A iła* opiewał:

— „ToWiarzysi“ kapelmistrz. — Bojkot w Sśint- 
Saehsa.

W ielkie nrzedstawic-nie Opery pomilamej 
ze współudziałem obywatel; muzyków, oby­
watelek z ,,corps de ballet", towiarzysi!» Che- I 
■vitlrn‘da, kapelmistrza Opery, zsyndykalizo- * 
wanych towarzyszy Patty i Delorioux. oraz 
towarzyszki Luciarmc Ri-evui.
B ilety wykupiror-o do ostatniego miej sra. Pre­

miera zaiimjjirowizmw) nej „erzac-opery" stada 
się praiwdziwem paryskiem „ewenement". „Oby­
w atelk i" z baletu sprn.wiły małe rozezirofwn;r ie. 
Zbyt szczupłe raony robotniczej sceny nie po­
zwoliły na rozwinięcie cdpowiedr.ic choreogra­
ficznych ewolucyd, to leż widzowie musieli zre- 
sygr.ować z uroczego widoku „i»ailerin“  w ich 
krótkich, naiwnych .-pódmr/kach. Natomiast 
miieli sposobność zawarcia ooobistej znajomości 
z rosidobnemi „towarzyszkami", penieważ te w 
caasLc antraktu chodziły po sali, zbierając na 
fundusz strajkowy i dziękując za datki uroczym 
uśmiechem. „Towarzysz" Chevillaird, który w 
operze dyryguje we fraku, w Domu Robotni­
czym wystą.pił w demokraśycz. ym żakiecie i 
rozpoczął przedstawienie uwerturą z, „Telia". 
Chór żołnierski z „Fausta" zakoróceył wieczór.

Specyalny sukces odniosła panna Lud en .e 
Brevot, której arye przyjmowane były grzmią­
cymi oklaskami. Publiczność składała się z ró­
żnorodnych elementów. Przeważali tani miesz­
kańcy bulwarów, z-syir.dykałizowani robotnicy^ 
nie brakło jednak i pi^edstr iuicieli „beau mon- 
de‘u“ , członków eleganckich klubów, pań z 
,-finansery" i arystokracji. Miejsca kosztowa­
ły wszystkie po 2 firanki. Kto przyszedł wcze­
śniej — zdobywał lepsze miejsce. Równość za­
tem absolutna, żadnych przywilejów, żadnych 
miejsc rezerwowanych. W iele osób musiało stać 
z powodu braku imejsc siedzących. Sala była 
przepełniona — to też nic dziwnego, że pomi­
mo umiarkowanej ceny biletów dochód prze­
nosi! 8000 franków.

Przedstawienie to było pierwszem lecz bynaj­
mniej nie ostatniem. Odbył się cały szereg spek­
taklów w  Domu Robotniczym i pewnym bulwa­
rem,vyin teartze, na którego scenie mogła też za- 
proflulcować się zsyndykalizowana choreografia.

Tradycyjna „mama baletowa rzekła do swój 
córeczki „citoycnne* vtak przynajmniej twier­
dzi dowcipny i ysown-k iien riet); „Lud zacno.

Kraków, I srt,yemóa. 
Przed wojną znane jarmarki lipskie miały 

pewnego rodzaju monopol. Poaczas wojny pań­
stwa koahcyi poczyń.ły starania w celu uwol­
nienia iię od supremacyi niemieckiej na tym 
polu Dużego znaczena nabrał jarmark w img- 
dume Lyon), i  w marcu r. b. odbędzie się tam 
dorocz.ii) wiosenny jarmark narodowy. Nasze 
minislerstwo przemysłu i handlu, aby ułatwić 
eksport towarów polskich, udziela pod pewne­
mu warunkami pozwoleń na wywóz to w a rów, 
sprzedanych na jarmarku lugdmisklm.

Na rok bieżący zapowiedziany jest cały sze­
reg nnych jarmarków międzynarodowych. Po­
niżej podajem) dano, dotyczące tych jarmaków 
co do których mogliśmy otrzymać bllzsze dane.

Londyn 1—26 marca lf>20 r. Jarmark między­
narodowi na artykuły fantazjjnc, gry, zabawki, 
blżuterye, srebra 1 platynę, wyrany porcelano­
we. Infonnacyi w sprawie jarmarku dostarcza 
p. Dreyfus, 151 rue de Tempie Paryż.

L ibay a. W  czerwcu r. b. ma się odbyć w Li- 
bawie jarmark międzynarodowy w rodzaju 
jarmarku lipskiego.

Helsingsfors. Od 27 czerwca do 6 lipca odbę­
dzie się w Helsittgsiorsie jarmark. Przedsiębior­
cy zagraniczni są proszeni o wystawienie surow­
ców, półfabrykatów, narzędzi i maszyn, które 
są potrzebne przemysłowi fińskiemu. Przesyła­
nie katalogów jest również pożądane.

Bledyolan. Na iosnę otw arty tutaj bodzie 
jarmark pod nazwą „F iera Cuiiij Lomria Inter­
nationale Industriale ad Agricola".

Wysta\. cy niemieccy i austryaccy roie będą 
dopuszczeni. Adres administracyi jarmarku: 
V ia Angeilo 12 — Medyolan.

Bndapeszl. Izba handlowa w Bud? peszcie po­
stanowiła urządzić w Dierwszej połowie r. b. 
w ielki międzynarodowy jarmark wschodni 

Pozatem przew idziaine są następujące jarmar­
ki: Barcelona (15 do 20 maja), Bruksella (4 do 
21 kwietnia), Bordeaus (5 do 20 czerwca., Pa­
ryż (5 do 20 ma.ja), Bai-ylea (15 do 29 kwiomia\ 
Dublin (15 do 80 marca), Utrecht (23 lutego do 
5 marca).

Jarmark gdanśki, który sie odbywa od 18 do 
25 lutego l»ęazie zapewne odgrywał )>* rdzo po­
ważną rolę w nawiązaniu stosunków Zachodu 
ze Wschodem.

Potrzeba kobiet
do roznoszenia gazet.
W iadomość: Adm. „Gońca“ , Karmelicka 16.
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Niema Polski bez Śląska a Śląska bez Połsk
WieSha manffestacya narodowa w Krakowie

' ' ‘ ‘  ^   61 — j -
Kraków, 1 marca. pomruk przeciw Czechom rozległ się wśród 

( i )  K ra lów , a z nim cala Polska święci! wczo zgromadteonych. Polska - zakończył — przyj-
ra; uio; ystość braterstwa i  jedności wszyst- rnie cały naród, wszystkie swe dzieci, gdzlekol-
k !: .'zielnie Polski. w iek się one znajduję.

K•-_* !:<>v. witał wczoraj w swych muracn ty- i  Jako trzeci mówca, wszedł na mównicę poseł
dzielnicy, z którą najbn dziej Roger. Czeai twlerdeą — mówił - że maję hi-

staryeme prawa do niemi cieszyńskiej. To jest 
fałsz. Czesi nigdy nie w ładali tę, ziem ię w zna­
czeniu panstwowem. Polska ma przed ewazyst- 
klem prawa historyczne, gdyż ziemia ta jest ko­
lebkę państwa polskiego. Czesi pe wszystkich 
sił starają się cieszyńskie zagamęć, nie cofajęc 

0 rano dworzec krak. wypełniły de- 5 się przed żadnjTni, najbardziej zbrodniczymi
' '  . — / w !  1 . ^ .  T  _  r ł / w i n , ! . !  a d z  ^ T u n r t H  t o  n r r v  T k U f t -

s-.rti/.ic m sze  z 
sd'<* / żyi vv \vs}>ólnem

a ziemia, ktćirę, zamieszkuje, ta 
?ka m ad połęczyć Mę z macie

);> grodu nadwiślańskiego przybyli górnicy
i  górale, aby zaznaczyć, że sę Polakami i  nńnu
pc.//®tać chcę, * ’ ’ ’
odv. ieczna jiol 
rz>.

Już o g
le ra.cye «u w a izy»zeń  o-raz orkiestry — salinar­
ne z W eRczk i i wojskowo-kodejowa. Miasto 
Kraków reprozenuwał wkcepr. Bandrowski. 
W ielki plac przed - tworcem zaległy w szeregi u- 
fonnowart rzeszo robotników ze sztandarami, 
organizaicye liiiiodizceży szkól średnich, szkoły 
ludowe oraz młodjzJ.oz. akademicka, która pod­
jęła srię. trudu uuządzema porządku i oprowa­
dzania gości po mieście —- dalej niezmierzone 
morze Krakowian. Tuż przed gpoddinę 10 nadje- 
jechał pierwszy po-cięg ze -łęzakami. Orkiestra 
wita uroczyście delegacye Karwiny i Łaz. Lo­
tem błyskawicy rozchodzi stę wMśó o O*trżelo­
waniu robotników z Łez  przez Ozeehów, 0 0  wy­
wołało niesłychane oburzenie i  okrzyki przeciw 
Gzechom.

Karu ińczycy i Lazaude ustawiają saę saere- 
gaimi na dworcu i  czekają na przyjazd swych 
towaizysay.. P o  godz. 11 nadjeżdżają rolnicy z 
Goleszowa i wmyoh miejscowości. Setki dziel- 
njoh Ślązaków i ślęzaczek ee setandarazni i  
tablicami opuszczają wagony wzmosąc okrzyk 
na cześć Po lsk i Tablice wskazują, Jakie m iej­
scowości są reprezentowane. A  więc: Bug urn Ln 
miasto i dworawc, Ostreuwśca, Czechowice P io ­
trowice, Ustroń, Wierzbica. Skoraów, Pudlów, 
SzouyonieiL ZaLłocie i  t. d. TrWdBfto wymienić 
wszystikie mt«j»co<wości. Istny las tfcabric nóe-
siono. *

O godiz. 1 popoL nadjeżdża osta*ni pociąg z
reprezentantami powiatu fiysEtnjckiego. Przy­
była z nim i orkiestra ze swy mkapelims trzem 
p. Sojką. Moc sztandarów i tablic, na których 
czytamy: Okręg plebiscytowy: Chyże, Zabłoci©, 
..Niech żyje P. P. S. Nde damy Śląska zdrajcom 
czeskim", Piotrowice, Grusasów z nad Ostrowy.

Wkrótce uformował sfik} pochód Uczący tkilka- 
n-iście, tysięcy uczestoików.

Na czele kroczyła orkiestra z Rudnicy za nią 
kroczą delegaci prawie wszystkich miejscowo­
ści Śląska, dalej idaie grupa sokołów śląskich 
7. napisem: „Wolność, Równość, Braterstwo". 
Nieprzebrane masy płynę powoli uJ. Floryań- 
skę ku Rynkowi pod pomnik Mickiewicza.

Wokół pomnika wieszcza narodu ustawiły 
się delegacye. Cały pomnik tonę! w  powodzi 
sztandarów o barwach narodowych i socyala- 
stycznych. Tuż u stóp pomnika stanęły karne 
szeregi górników z Cieszyna, Jabłonkowa, Dzie- 
dzhe. * Vrłowić, Laz, Karwiny, dalej górale z Izde 
bnika, Czaczy, RrchwałJka, Barkowa, Kończyc, 
Bóhrka i i .  d. Niebywały entuzyazm wywołały 
delegacye Spiszaków i Orawiaków. Szli spokoj- 
nie, ].-<»'iveanie, ubrani w  długie brązowe gunie, 
paląc faje. Przeważali: młodzieńcy, byli jednak 
z nimi starzy juhasii, czarni od słońca i wichru. 
Cały Rynek po obu stronaon Sukiennic za ję ły  
nieprzebrane rzesze narodu.

Ze stopni pomnika przemówił jako piferwszy 
— lektor Morawski. Podniósł jakie moczenie 
posiać; a to prastara ziem ia piastowska dla od­
rodzonej i w olnej Polski, Lud*ślą»ki był zawsze 
polskim  i mimo wielowiekowych prześladowań 
pozostał wiernym swej Macierzy. Za śląskim 
I idem — mówił —  stoi cały naród polski. Wspo 
r.im.ał następnie mówca o podstępnym napadzie 
•/drajrów czeskich. Chcieli oni zagrabić skarby 
ziemi śląskiej — ale dla nas, dla całej Polski 
tymf skarbami ło lad śląski, który przechowa! 
język i tnadycye. Lud to nie kamienie, które 
można obcinać. Uzbrójmy się w w iarę i męstwa 
a w yaik plebiscytu będzie dobry.

Następnie zorał głos wierny syn ziemi oraw - 
kiej gospodarz Borowy. W  twardych S dobi­

tnych słowach skeślił dzieje martyrologii ludu 
Orawy i .Spiszą. Wspomniał o niesłychanych 
7.3 kanac-b i prz-eśladowaniach czeskich — mó- 

" "  i o śm ierci męczeńskiej patryotyemyon gó- 
r;i;. A gdy przytaczał dowody krzywd, ghich>

środkami. Lecz ąeżeli nas skrzywdzą przy ple 
biseycie to Polska to nairrawi. Niema bowiem 
Poi sad bez śląska.

W itany giomkiemi okrzyfkami i brawami sta­
nął na mównicy poseł Daszyński. Jasno i rze­
czowo j-rzedstawił obecny stan Polski. Polska 
kroczy na czele państw demokratycznych. — 
Wszystkim  w Niej będzie dobrze. Mówca pod­
kreśla, że uchwalono już reformę rolną, zapro­
wadzono 8-gx>dzinny dzień pracy. W  Polsce 
biedy nie bidzie, gdyż 30 milionów ludzi weźmie 
się ćto pracy dla do ora Ojszyzmy. Ziemi cieszyń 
dkiej nie oddamy nigdy — w  razie potrzeby 
ch wycimy za oręż. Obecnie jednak tym mężem 
są kartki plebiscytowe przy głosowaniu. Nie 
daleki już czas obchodu w ielkiej uroczystości 
zonatania i  połączenia wszystkich ziem pol­
skich. Polska będzie potężna a podstawę Jej 
scIły — to lud.

Przem awiali jeszcze dwaj robotnicy śląscy, 
którzy napiętnowali podłą politykę renegata 
Kożdónift. Gdy nazwisko to padło wśród zebra­
nych zatootł-walo „Hańba im i“ , „śmierć zdraj­
cy" i  tym podobne okrzyki rozlegały się usta­
wić znie.

Wkońicu przemówił ki. Śclłkela m Cieszyna 
Pnedewseyetkiem  podcSiękowaś Krakowianom 

za. etituzyastyczme przyjęcie — potem wytoczył 
ciężkie skargi przeciw koalicyjnej misy i plebi­
scytowej. MŁsya ta przyjechała już z gotowym 
planem przeprowadzenia plebiscytu na korzyść 
Czechów, Jednak m yli się komisya aliancka je- 
śta sądzi, że Polska pozwoli sobie wydrzeć z rąk 
prastarą ciemię cieszyńską, Lud polski jak je ­
den mąż chwyci za broń i wypędzi najżdiców.

Po przemowie odczytał dw ie rezolucye; zie­
m i cdieszyiiskf ej i  spisko-orawską, które brzmią: 

Rczulucya w  sprawi* śląska deazyńakieyo: 
Wobec Boga i  całej ludności Rzeczypospolitej 

Polskiej stwierdzamy naszą niezłomną wolę o* 
brony zagrażonycu, naszych słusznych piaw do 
Klęska dtoftyńskiego.

Bóhaterskiej ludności tej prastarej dzielnicy 
naszej zasyłamy wyrazy oznania i braterakia- 
Bo pozdrowienia 1 wezwanie do wytrwania.

Śluimjemy naeść wezelkę pomoc a 
w obronie śląska ciesryńsJdogo of ara jemy na- 

sza mienie i zdrowi*, naszą krew 1 życie. 
Odpiera my z całą stfanawcaością krzywdzące 

zarządzenie mh»yi alianckie), żądamy bezstron­
ności i sprawliódliwości, oraz oświadczamy, ie  
sfałszowanego plebiscytu nie uznamy, a na 

jwałt odpowiemy gwałtem.
REZOLUCYA SPISKO-ORAWSKA.

Piętnuijęc niesłychany gwałt i  głęboką krzy- 
./dą, jaką wyrządzono Narodowi Polskiemu, 
Diedopnszczając do plebiscytu 70.000 ludu pol­
skiego w dolinie Popradu i w  powiecie czade­
ckim, odwiecznych zaemiiach (naszych, podstęp­
nie zajętych przez Czechów i pozostających do­
tąd pod ciężkim ich jarzmem, domagamy się 
wzzwtocznego naprawienia taj krzywdy przeor 
rozszerzenie plebiscytu na te ziemie.

Po odczytaniu tych rezolueyi ks. Ściskała wezwał 
wielotysięczne rzesze do przysięgi. Odkryły się gło­
wy, las rąk strzelił ku górze, górale w pokorze uklę­
kli, pociem ke. ściskała donośnym głosem odmawiał 
roę przysięgi a za nim męczeński lud dwóch ukocha­
nych ziem polskich. „Nie damy ziemi skąd nasz ród", 
zaintonował hejnał z wieży maryackiej, pochyliły 
się sztandary, a pneśń pochwycili Ślązacy, Spiszaki, 
Orawianie wspólnie z Krakowiakami, Mazurami o- 
raz Pomorzanami. A echo tej potężnej pieśni roze. 
szło się hen, daleko po wszystkich zakątkach Polski 
i doszło też zapewne nad Wełtawę, jako groźne me» 
mento dla zdradzieckich sąsiadów.

Równocześnie po drugiej stronic Rynku głównego, 
o duł. Szewskiej niezmierzone morze ludzi ze wszyst 
kich dzielnic polskich przysłuchiwało się w skupie­
niu mowom i protestom przeciw Czechom oraz stron 
r.iczej Komisji koalicyjnej.

Tu pierwszy powitał braci Ślązaków. Orav k ■ 
Spiszaków prez. Fedorowicz jako gospodarz :. ~ N,- 
wa, który z radością widzi w swych prastu > ■■ mu* 
racli dzielnych górników i górali, zasłużonych w o- 
bronie praw ziemi śląskiej i Spisko-Orawskiej do 
przyłączenia z Polską. Przemawiaj dalej p. Obrzód, 
wiceprezes komisji plebiscjiowej w Bielsku o nie. 
przedawnionych prawach Polski do tych ziem, po- 
czcm podziękował Krakowowi za przyjęcie. Pfta Ha- 
blchtówna mówiła o patryotycznem stanowisku l ’o. 
lek śląskich. P. Zyhort z Łodzi zaznaczył, że lud b. 
Kongresówki łączy się w dążeniach z ludem śląskim 
Ks. Machay z Orawy wspomniał o zawodzie jaki spot 
kał rielegacyę Spisko-or&wsk w Paryżu. Mimo przy* 
rzcozonia konferencyi pokojowej, że wszystkie gmi­
ny polskie na tj-ch ziemiach przejdę do Polski, wyłą­
czono nawet od plebiscytu okręg czadecki i dolinę 
Popradu. Przemawiali dalej gospodarz Haiczyn ze 
Spiszą, delegat tej ziemi do Paryża, red. Kulpa, pa. 
stor Michejda, w końcu prol. Krajewski, którj- odczy­
tał rezolucyę, której treść już wyżej podaliśmy. Po 
rezolucyi również i tu zgromadzeni złożyli przysięgę, 
poczem wiec po odśpiewaniu Roty i  odegraniu hym* 
nu narodowego rozwiązał się.

Przjrbyłi bracia Ślcyacy, Orawiacy i Spiszacy, je* 
dni udali się do teatrów na przedstawienia ..Kościusz 
ko pod Racławicami" inni znów w towarzystwie a  
kaderoików zwiedzali pamiątki Krakowa. Należy 
podnieść niezwykło podniosły charakter wczorajszej 
manifestacyi ludu polskiego oraz wzorowjr porządek 
jaki panował na całym Rynku.

* * *
WTeatrze im. .T. Słowackiego odbyły się 2 przed­

stawienia ..Kościuszko pod Racławicami" (jedno po. 
j południu, drugie wieczorem). Ślązacy zapełnili azowi 

nie widownię. Zdaje się, że ginach teatralny nie pa­
mięta jeszcze takiego przepełnienie, a z pewnością 
tak podniosłego, p a t r y s t y c z n e g o  nastroju, jak ten, 
którzy wcozraj tam panował.

Przed podniesieniem kurtyny powitał braci ślą­
skich dyr. Trzciński wyciągając w gorących, a pię 
knych słowach uczucia, jakie Polska cała żywi dla 
bohaerskiej ziemicy piastowskiej. Po mowie r y .  
Trzcińskiego az którą Ślązacy dziękowali hu-.fgn*-
ti««w nMweków i oki*f«'.ł v rc.zyocg.eU się :'d»tą\yię 
nie . Prawie po każdej odsłonie (i to tak na pop©. 
Judińowem jak 1 wieczornem przedstawieniu) wy­
głaszali okolicznościowi mówcy z łóż lub z krzeseł 
patryotyczne przemówienia

Świetna gra artystów i  nieoceniony zapał wftdown* 
stwarzały w teatrze atmoeferę prawdziwego święto,

SAMOSĄD NAD KIESZONKOWCEM. Znany kia
szonkowiec krakowski Józef Galas korzystając za 
ścisku jaki panował na wczorajszym wiecu śląskim, 
rozpoczął swe złodziejskie operacje wśród przyby­
łych na wiec Śląsz&ków. Pewnej Ślązaczce wyciągną! 
z kobiałki pugilares z 310 kor. Poszkodowana spo­
strzegła natychmiast brak pugilaresu i ujęła kżessott 
kowca. Ślązacy na miejscu rozprawili się z do lin ia ­
rzem. Bili co wlazło, poczem oddano go w ręce poli- 
cyi.

PRZEMYTNIK SKÓR BYDLĘCYCH. Urzędnik kon 
trolny urzędu akórniczych spostrzegł na dworcu dwa 
Jegomościów, niosących 2 worki z podejrzaną za war. 
tośeią. Przeczuł nieczystą sprawę i poszedł za nimi. 
W czasie drogi przypatrzył się zbliska workom z 
których wyłaziła sierść bydlęca Natychmiast ich za­
trzymał, żądając legi tym acyi. Zamiast okazania jej 
jeden z nich Drucker zabrał worki i uciekł, a zatrzy­
mał się dopiero w restauracyi Rappaportowej na 
Kazimierzu, gdzie ukrył skóry. Urzędnik zawiado­
mił policyę, która kryjówkę Druckera wykryła — 
jogo aresztowała a skóry zakweslyonowała.

PIERŚCIONKI TOMBAKOWE ZA ZL0TE spneedo- 
dawał niejaki Stn. Wencel na wczorajszym wiecu 
Ślązakom i Orawiakom. Kilka takich pierścionków, 
udało mu się sprzedać nieostrożnym góralom. Je­
den jednak z nich, któremu Wencel usiłowaj wmć. 
wić spostrzegł się na oszustwie i sprytnego Jubile­
ra" w bramie obił a potem kazał aresztować.

ZA SPRZEDAŻ PAPIEROSÓW na ulicy aresztować 
no Franc. Frytka i Alfonsa Korpała. Papierosy za­
kwestionowano.

Czas odnowić przedpłato
na miesiąc Marzec!
Nowi Prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie 

początek sensacyjnej powieści M. Leblanca 
„PROMIENIE X“, drukowanej w odcinku 
,.Gońca Krakowskiego1*.
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